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Jd'ilozoFiia maiąca za przedm iot naukę, m i­
łość i zachowanie naszych powinności, na­
zyw a się filo zo fiią  m oralną.

„ Nie czekay ode mnie długich m ora l­
ności przepisów, powiedział niegdy J. J. Rus­
so (Rousseau) do swego Emila: ieden ci ty l ­
ko p o d a m , w k tó ry m  się wszystkie inne 
zawieraią, to  iest: Bądź człowiekiem. Bądź 
człow iekiem ; t rzy inay  żądze twego serca  
w  granicach tw e m u  stanowi właściwych; 
ucz się poznać, i w jstocie poznay te  ob­
ręby, k tó re  lubo są nader szczupłe, człowiek 
iest szczęśliwym, póki się w jch zakresie 
u trzym uie , p rzesta ie  zas bydź szczęśliwym, 
gdy go przechodzi; iest nieszczęśliwym, gdy 
nierozsądną żądzą uniesiony, mieści w rzę­
dzie rzeczy podobnych to, co iest niepodo­
bn y m ; iest nieszczęśliwym, gdy zapomnia­
wszy o swym isto tnym  człowieczeństwa s ta­
nie, m arzy  Bóg wie co w głowie, i znudzi­
wszy m a rz e n ia ,  na nowo do wyobrażenia 
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swego dawnieyszego stanu powraca. Je- 
dynein i dobrami, k tó rych  pozbawienie ko- 
sztuie człowieka, są te ,  do których  posia­
dania  sądzi mieć prawo; widoczne zaś o trz y ­
m ania ichniepodobieństwm, odryw a odruch  
iego serce, i życzenia bez nadziei osiągnienia 
sku tku , serca iego nie dręczą.

Marnidia pychy, są zrzódłein naywię- 
kszych nieszczęść naszych: lecz zastanow ie­
nie się nad nędzą ludzkiego rodu, czyni m ędr­
ca zawsze um iarkow anym . T rz y m a  się 
on stale na swem mieyscu, nie rw ie się z nie­
go wydobydź, nie używ a na  próżno sił swo­
ich dla osiągnienia t e g o , czego zachować 
nie m o ie ,  owszem uźywaiąc wszystkich sił 
do porzt^dnego posiadania tego co ma w jsto- 
cie; iest potężnieyszym i bogatszym przez to  
wszystko; czego m niey od drugich pragnie.

Będąc is to ta  śmiertelną, mamźe zaw ie­
r a ć  w iecznotrw ałe  związki na z ie m i , gdzie 
się wszystko odmienia, gdzie wszystko p rze-  
rn iia ,  na k to re y  sam w krótce, bydź p rz e ­
stanę?

Jeśli więc chcesz żyć szczęśliwym i m ą­
drym , przyWiązuy się ty lko  do tego, co bę­
dąc prawdziwie pięknem, bynaym niey  zni­
szczeniu nie ulega. O graniczay tw e żądze 
stanem , w k tó ry m  zostaiesz: kładź na p ier-  
wszem mieyscu tw e  obow iązki, a na dru_ 
giem skłonności serca tw o ieg o ; rozciągay 
p ra w o  konieczności do rzeczy m oralnych; 
ucz się ponosić s tra tę  tego, co ci w ydar-
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t em  bydź m o ż e ; ucz się opuścić wszystko, 
gdy tego cnota wymaga; ucz się bydź wyż-, 
szym nad wszelkie przygody: ucz się bydź 
dobrym  w pomyślności stanie,  żeby ci iey  
drudzy nie zazdrościli; ucz się bydź mężnym 
w  przec iwnościach , żebyś nigdy nędznym 
nie był; ucz się bydź stałym w tw ey  powin­
ności, żebyś nigdy występnym nie został.

Jeźli takim, zostaniesz, będziesz szczę­
śliwym mimo pociski zawistney fortuny,  i 
m ą d r y m , mimo silny popęd namiętności.  
W tenczas ,  naw et  w posiadaniu znikomych 
dóbr tego świata,  znaydziesz prawdziwą jjr°~ 
skosz, k to rey  ci nic zmieszać nie zdoła. 
W tenczas ,  będziesz pomienionych dóbr po­
siadaczem, ale nie niewolnikiem, i poznasz 
źe człowiek, przed k tórym  wszystko zni­
ka, tego tylko prawdziw ie u ż y w a , czego 
się tracić nauczył.

Nie będziesz miał  vvpraw7dzie illuzyi 
imaginarynyych roskoszy; ale za to,' nie do­
świadczysz niemiłych uczuć, k tó re  z nich 
wynikaią.  W ie le  na tey  zamianie żyszezesz; 
bo te  niemiłe uczucia czyli bole, są częste 
i  prawdziwe, a wzmiankowane wyżey ro- 
skosze, czcze i rzadkie.

Stawszy się zwycięzcą ty lu  zwodnicz}rch 
opiniy, zwyciężysz ieszcze i tę, k tó ra  przy-  
wiązuie tak  wielką cenę do życia. T y ,  
przepędzisz życie spokoynie, i zakończysz 
ie bez trwogi; rozstaniesz się z nietn tak, 
iak  ze wrszystkiemi inne mi rzeczami. Niech
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inni, przeięci strachem* świat ten  opuszcza­
jąc myślą, że iuż bydź przestaią: ty,  o tey  
chwili  uwiadomiony, myśleć będziesz , iż 
nowe życie zaczynasz. Śmierć iest k resem  
życia dla w ys tęp n eg o , a początkiem dla 
sprawiedliwego., ,  Ernile, T .  FV.

Człowiek przychodząc na świat, p rzy ­
nosi z sobą zarody passyy i ta len tów,  przez 
k tó re  się z czasem stanie użytecznym lub 
szkodliwym obywatelem: zależeć to  będzie 
od edukacyi,  ieźli t a  umieję tnie  lub n ieu ­
miejętnie,  iego passye urządzać, i p r z y ro ­
dzone zdolności rozwijać potrafi.

W szystko ,  czego chcemy, z człowieka 
uczynić można. „Mylisz się, powiedział nie- 
gdy Seneka, ieźli myślisz, że nasze wystę­
pki  z nami się urodziły: bynaymniey:  są one 
w  nas rzeczą przypadkową,  supervenenm tf 
•ingesla sunt.

Zbrodniarz ,  mógłby się stać poczciwym 
człowiekiem, gdyby się z cnotliwych rodzi­
ców, pod mądrym rządem i między poczci­
wymi ludźmi urodził.

Dworak nikczemny, mógłby się stać cno­
t l iwym i szlachetnym obywatelem, w Rzy­
m ie  lub w Atenach.

Zniewieściały Sybaryta ,  stałby się od­
ważnym woiownikićm w Lacedemonie ,  d. 
sam Newton byłby może dzikim tułaczem, 
gdyby się między T a ta ra m i  lub Arabami, 
urodził.

Nic bardziey nad stan mili ta rny nie do-
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wodzi, iak wielki ma na człowieka w pływ , 
p rzykład , opiniia i nałóg. Z niezgrabne­
go i niepoiętnego w ieśn iaka , w przeciągu 
sześciu miesięcy, stąie się waleczny żołnierz: 
nab ierze  on w krótce ducha swego zgrom a­
dzenia, stanie się dbałym  o szacunek swych 
tow arzyszów , sam siebie umieć będzie sza­
cować....

Nasze z łe ,  lub  dobre postępki , z a ­
leżą zawsze ód praw dziw ych lub fałszy­
w ych w y o b ra ż e ń , k tóreśm y wr młodości 
od drugich p rze ię li ,  lub sami utworzyli. 
P rzez  całe życie szukamy, i ubiegam y się 
za szczęściem, albo za iego obrazem.

Człowiekiem poczciwym iest ten ,  któ-r 
rego te m p e ra m e n t ,  wychowanie, p rzyk ła­
dy, p raw a  i opiniie, przyzw yczaiły  zakła­
dać swe szczęście na szacunku i p rzychy l­
ności ludz i,  z k tó rym i źyie,

Człowiekiem niegodziwym iest t e n ,  
k tórego  te m p eram en t unosi do czynienia, 
z łego , i k tó re g o ,  ani zasady ed u k acy i , 
ani przykłady  k tó re  miał p rzed  o czy m a , 
ani us taw  krajowych dzielność, z tey  szko- 
diiwey drogi nie zwróciły....

Dowieśdź należy, źe człowiek poczci­
w y  w swych własnych postępkach nagro­
dę dla siebie znayduie, a niepoczciwy na­
w e t  w pomyślności s ta n ie , szczęścia nie 
m a .  Pozwól czasu. m ą d ro śc i, ci szczęście 
będzie iey nagrodą ; pozw ól go g łu p s tw u , 
a to stanie się w łasnem  samego siebie uka-



ranieni, po-wiedział niegdy ktoś ze staroży­
tnych. Jest więc dobrą, pożyteczną i potrzeb­
ną rzeczą, dawać wcześnie młodym osobom 
nauki moralne, i praktycznych cnót p rzy­
kłady.

Zdało się J. J. Rousseau, źe wszystkie 
moralne nauki, zawarł w tern iednem p ra ­
widle : Bądź człowiekiem. Nauka ta, albo 
raczey to prawidło, iest zbyt krótkie, zbyt 
ogólne, i dla tego wielkiego pożytku, w umy­
ciach młodych osób, sprawić nie może.

A/icole, wydał dzieło moralne (a) w czter­
nastu tomach. Dzieła tego, lubo nader po­
żytecznego, nie czytaią młode osoby, źe iesfc 
zbyt obszernem.

Unikaiąc zbytniey rozwlekłości Nikola, 
i zbytniego lakonizmu Russego, podamy tu  
moralne, stosowne do poięcia młodych osób 
zasady, uważając człowieka, i. ze strony 
iego stosunków z samym sobą; 2. ze stro­
ny stosunków, iakie ma ze społecznością.

C z ł o w i e k  u w a ż a n y  p o d  w z g l ę d e m  s t o s u n k ó w , j a ­
k i e  MA Z SAMYM SOBĄ, CZYLI MORALNOŚĆ PRYWATNA.

„ Ze w szystkich przyrodzonych skłon­
ności, naypierwszą, nayprawdziwszą, nay, 
niezmiennieyszą, iest ta, która iest zrzódłeni 
w szystkich innych skłonności, k tóra  ie wszy­
stkie w sobie zawuera, która się z nami ro­

la) Essais de Morale.



dzi i  z k o ń cem  życia u s ta ie ,  k tó r a  ie s t  d u ­
szą i ży c iem  każdey  ro z u m u e y  i czuley  is to ­
ty ,  k tó ra ,  pod ług  dobrego lu b  złego n a d a ­
nego  sobie k ie ru n k u ,  nasze cn o ty  łub  w y ­
s tęp k i  s tanow i; skłonnością tą, ie s t  m iłość
sam ego siebie.

Miłość sam ego siebie, to  iest ,  miłość 
w ła sn a  oświecona, s ta ra  s i ę  pogodzić szczę­
ście w łasne ze szczęściem d rug ich  łudzi,, usi-
łu ie  uczyn ić  nas szczęśliwymi, lecz w  ty m  
sposobie, żeb y  wszyscy inn i ludz ie  szczęśli­
w y m i z nam i byli. W te n c z a s  , po n iew aż  
w szystko  dąży do iednegoż celu , w szystko 
ie y  podaie  sposób do w ykonan ia  t a k  szlache­
tn e g o  i sp raw ied liw ego  z a m ia r u ;  i n a d e r  
ie s t  t r u d n a  żeby  w  sw ey  dążności zna la ­
z ła  iak ie  p rzeszkody , albó iezli ie znay- 
dzie , rzadko  się t ra f ia ,  żeby  w iększa  część 
lu d z i  nie dos ta rczy ła  iey  środków , n a  w szel­
kich p rzeszkód  przezw yciężen ie .

L ecz  skoro t a  miłość skażoną zostan ie , 
p rz e s ta ie  bydź  zgodną że słusznością, p iz e -  
sta ie  bydź dobroczynną  miłością nas sam ych  
i  b l i in y c h  naszych , a s ta ie  się miłością w ła ­
sną n iesp raw ied liw ą  i wyłączną; staie  się p r ó ­
żnością, s ta ie  się pycłią, k tó r a  ie s t  p rz y c zy ­
n ą  w szystk ich  naszych nieszczęść, iak  ie s t  
z rzó d łem  w szystk ich  naszych  w ystępków .

Miłość w łasn a  oświecona i p o rz ą d n a ,  
s taw ia  każdego n a  swetn m ieyscu  w ty m  
ogrom ie  całości, k tó reg o  ies t  cząstką, a po ­
te m  sam a się w  n im  umieszcza. ^Miłość



własna źle zrozumiana, wcale inaczey po- 
stępuie: uważa ona siebie za środkowy punkt 
tego wszystkiego, co ią tylko otacza; przy­
właszcza sobie prawa i przywiłeie; porówny­
wa się z pinyini, i narl drugich się wynosi; 
obraca wszystko na swą korzyść; nie zna 
innych granic nad własne siły, i zawsze na 
ich stronę wyrok daie; idzie w'brew inte­
resowi wszystkich, nie postrzegaiąc tego ,  
źe gdy wszyscy ludzie pod tymże tytułem  
sądzą się mieć do tych samych praw i przy wi- 
leiów należy tośćjźeby w tern starciu się władz 
i woli, nie wynikła stąd dla niey iedney wal­
ka ze wszystkiemi, a wszystkich z nią i e- 
dną, w którey, koniecznie ofiarą zostać musi.

Tato nierozsądna miłość własna rodzi 
próżne pro iek ta , porusza w szystkie inne 
passye i namiętności, używka wszystkich sprę­
żyn, wszelkich niesprawiedliwości dla do­
pięcia swoich zamiarów.

la k ą  iest miłość własna w swych sku­
tkach. Dozwmlmy iey puścić w sercu za­
rody; pozwólmy tyle s i ł ,  ile ma żądzy; a 
społećznosć stanie się wkrótce teatrem  
w ięcey niż otwartey walki wszystkich in­
teresów', wszystkich passyy i namiętności, 
prawdziwym wszystkich zmięszanych e le­
mentów, chaosem.“ Egarem ens de la raison.

Miłość włęę własna dobrze zrozumia­
na , iest żądzą przedłużenia i zachowania 
własnego naszego bytu, żądzą wziętą w ca.



łey  swey rozciągłości, 1 uważaną ta k  w m o­
ra lnym  iak w fizycznym porządku.

Jakoż w id z im y , iż z miłości własney 
oświeconey, rodzą się wszystkie p ry w a tn e  
cnoty, iakoto rostropność, mądrość, nięztwo, 
żądza nauki, wstrzemięźliwość i szczerość; 
25 miłości zaś własney skażoney i n ierzą- 
dney, pow staią  wszystkie Avystepki , iako~ 
to: pycha, łakomstwo, ambicya, złorzeczeń 
n i e ,  obmowy, szyders tw o , nieskromnośe , 
rozAvięzłość, niewdzięczność i niewiadomość. 
Postępuym y tą  wskazaną drogą: iest ona 
prostą  iak sama n a tu ra ,  iak sam rozum  m e­
todyczną.

N a tu ra  rów nie iak rozum  w kłada iąna  
nas obowiązek żebyśmy czuwali nad zacho­
w an iem  naszego iestestwa; żebyśmy oddań 
lali troskliw ie wszelkie niebezpieczeństwa, 
k tó re  nam  iakimkolwiek sposobem szkoń 
dzid mogą; żebyśmy, ile możności, zgryzot, 
bolu  i śmierci, unikali. P raw o to, iest po- 
w szechnem  p raw em  na tu ry : Sarooied, k tó­
r y  na  niedźwiedzicy skurze sm utnie  wege- 
tu ie , rów nie  mu iest podległy; iak naydziek  
nieyszy geniiusz, k tó ry  obro ty  ciał n iebie­
skich siedzi i oblicza.

K.ażdy człowiek m a wrodzoną miłość 
samego siebie i mieć ią powinien dla te y  
sam ey przyczyny, iż m a by t na świecie. 
T a k  chciało m ądre przyrodzenie , k tóre  m u 
udzieliło środków do zachow ania swey isto­
ty ,  daiąę m u  dwóch w iernych i pew nych



przewodników, z których ieden przestrze­
ga go przez niemiłe uczucie bolu, żeby uni­
kał tego wszystkiego , co do zniszczenia go 
dąży; d ru g i , przez uczucia roskoszy, wzy­
wa go do użycia wszystkich środków zmie- 
rzaiących do zachowania iego iestestwa.

Człowiek ma wrodzoną miłość swey 
istoty, a iego instynkt równie iak rozum , 
unosi go do tego, żeby żył szczęśliwy, że­
by  swe uszczęśliwienie na szczęściu innych 
otaozaiących go ludzi, zakładał.

Jakoż, kocha on siebie w żonie, któi\ą 
iego serce za matkę przyszłego potomstwa 
obrało; kocha samego siebie w swych dzie­
ciach, w których po zgonie ieszcze żyć bę­
dzie: otoź zrzódło szczęścia domowego, oto 
familiyny węzeł, i społeczności zasada.

Kocha on ieszcze siebie staraiąc się o 
szacunek swych współobywatelów, których 
szczęście, w pewnym przypadku, może się 
dlań stać milszem, niż iego własne; skąd 
pochodzi początek patryotyzm u, k tóry  w da­
wnych rzeczachpospolitych okazał tyle świe­
tności, k tó ry  we wszystkich wiekach, cu­
dów Avaleczności i poświęcenia się dokazywał.

Kocha on nakoniec siebie w tey  przy­
chylności, k tórą tchnie ku ludzkiemu rodo­
wi; w roskoszy, k tórey doświadcza słucha- 
iąc powieści o cnotliwych czynach; w smu­
tku , k tóry iego serce na widok cudzey nie­
sprawiedliwości, przenika; skąd pochodzi 
zasada ludzkości, i wykład tey  piękney ma-
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xymy Terencyusza: Homo sum , humcini n i­
hil a me alienurn pulo.

Lecz ta  miłość samego siebie , ta  mo­
ralnego świata zasada, ma swoie prawidła; 
iak ciążenie, zasada fizycznego świata, m a
swoie prawa.

Pierwsze prawidło miłości samego sie­
bie, iest to, żebyśmy o ciała naszego orga­
na troskiwe mieli staranie, żebyśmy o za­
chowanie ich energii i całości usilnie dbali; 
skąd pochodzi wstrzemięźliwość i czystość 
czyli niewinność. Drugie prawidło iest to, 
żebyśmy nasze żądze podług naszey możno­
ści, a naszę możność, podług naszych zdol­
ności, mierzyć um ie li ; skąd pochodzi ro- 
stropność i umiarkowanie. Trzecie praw i­
dło miłości swego iestestwa, uczy nas kie-> 
rować własny nasz rozum  ku p raw d z ie , 
a naszę wolą ku cnocie; skąd wypływa u- 
mieiętność i męztwo.

Ż tych trzech prawideł, pierwsze wska- 
zuie nam sama natura; drugie, nasze własne 
i naymilsze interesa; trzecie, rozum.

M O J E  D U M A N I A .

I  na cóż się przyda człowiekowi tak  wiel­
kie zabiegi czynić na świecie ? tyle prac 
i  trudów  podeymować? kiedy życie iego 
iest tak  krótkie!... Kiedy iedna chwila, zdol­
ną iest wszystko mu wydrzeć!... Bogaczu!
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co spisz na z loc ie , a ieszcze go pragniesz, 
p y tam  na co ci się ono przyda, gdy tw a  
ostatn ia  przyydzie godzina? . . .  Gdy ieszcze 
używasz na dobre swoich dostatków; gdy ie 
łożysz na podźwignienie i wsparcie zosta- 
iących w 'nędzy; gdy ratu iesz i wspomagasz 
tych, co siły swe pracą  stargawszy, złoże- 
3ii chorobą bez żadnego zostaią sposobu; 
gdy ręka  tw oia ociera łzy sierotom  i bro­
ni n iew in n y ch ; wówczas twoie bogactwa 
n ie ty lko  że ci nie c ię ż ą , ale owszem nay- 
większą roskosz p rzynoszą , tw oia ostatn ia  
godzina iest godziną roskoszy! tysiąc głosów 
w oła za tobą do Pana  Zastępów '! . .  tysiąc 
głosów cię błogosławi! umierasz . . . .  ale pa­
m ięć tw oia żyie w sercach tych , k tó ry ch  
byłeś pociechą i wsparciem  , a Bóg tu ląc  
cię do swego łona , sowicie nagradza tw e  
cnoty. Inaczey, bogactwa twoie choćby nay- 
większe, skoro są naby te  z uciskiem i zgubą 
in n y c h , skoro ich na złe u ży w asz ; źa- 
dney ulgi w dolegliwościach przynieść ci 
n ie  m o g ą , owszem są n iezm iernym  cięża­
rem , k tó ry  dopóty  iakkolwiek dźwigać się 
daie, póki zdrowie służy; póki zaięty swą 
dumą, nadęty  próżnością , nie masz czasu, 
albo raczey nie chcesz się zastanowić nad 
swoiem przeznaczeniem; ale kiedy cię siły 
opuszczą, kiedy mimowolnie uwuerzyć t r z e ­
ba będzie, źe chwila zgonu się zbliża. O iak 
te n  ciężar boleśnym i p rzy k ry m  się staiel 
N apróźno w  złocie szukałbyś ra tu n k u ,  gdy
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go w  własftem nie  masz sum nieniu . T e n  
b a łw an  z ło ty , k tó re m u ś  iak B óstw u palił  
ofiary, k tó ry  był ty le  razy  p rzy czy n ą  tw y c h  
znoiów, o b m ie rz ły m  ci będzie, bo surnnie- 
n ie  ci p o w ie ,  że on p rzy czy n ą  tw ego  n ie ­
pokoili. Ale zkąd m i ta k a  zuchw ałość  że 
śm iem  sądzić o innych? Jes tem źe  sam spo- 
koyny?  O s ta tn ia  m a chwila, ie s tźe  daleką.''.... 
N ieste ty ! oto widzę ią zbliżaiącą się, i t r w o ­
ga m nie  iakaś b ie rze . P ra w d a ,  d o s ta tk ó w  
nigdy  nie m iałem : te  zaw sze ode rnnie s t ro ­
n iły ,  nieszczęścia p ra w ie  od d z iec iń s tw a  
m o im  są udziałem - Ale w jnnych  wzglę­
dach, sum nien ie  moie iestźe  zupe łn ie  czy­
s te  i w olne  od z a rz u tu ?  Boże! ty  ie znasz 
d o s k o n a le . . .  P adam  na  kolana p rzed  wsze- 
chmocnością twuią.... i ieże lim  pobłądził, b ła ­
gam  przebaczen ia . S.....

UŁAMEK Z PODROŻY DO W ŁO Cfl.

( Tłumaczenie z  francuzkicgo  ).

W i t a m  w as szczęśliwe p o la !  siedlisko 
sz tuk  p ięknych  ; miłości i wdzięków; w ita m  
was! —  H e rc u la n u m  ! w p o ś ró d  tw y ch  g r u ­
zów  znaydu ię  m e  serce: słodkie m arzen ie  
obeym uie  mnie. Poglądam  n a  te  pyszne  
p a ła c e ,  av k tó ry c h  gus t z  bogactw am i o 
p ie rw sze ń s tw a  w alczyć  się zdaw ał ; t e r a z  
są zniszczone do szczętu. P a t r z ę  na  szczą­
tk i  tego t e a t r u ,  yv k tó ry m  n a ró d  w olny ,
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stały  i szlachetny zbierał się, dla daw ania 
z uniesieniem  okłaskóir pierwszym  ak torom  
w  świecie! Jaka cichość! iestto  uspokoienie 
grobów! O potęgo czasu!... nie widzialna ręk a  
zdaie się kreślić na tych  kolumnach: wszystko  
w  życiu przemiia. Serce moie drętw ieie: 
w yydźm y, usiłuym y dostać się na w ierzch 
te y  góry, k tó re y  szczyt śmiały zda się n i­
knąć w obłokach. Jak on iest piękny ! Jak 
to  niebo iest w sp a n ia łe ! O ileź iego widok 
m a wdzięków dla cnotliw ey istoty!—  N aw ał­
nice tw orzą  się pod niemi nogami... grzmi.... 
p io ru n  w y p a d a . . .  W ezuw iiusz wyziewa 
w  pośród gęstych kłębów popiołu i dymu po- 
źeraiący płomień, k tó ry  inoźe wkrótce.... O 
Neapolu!...O Boże! co to za myśl!.. O oyczyzno 
W irgiliiusza ! Śpiew aku od Muz ukochany 
pozwol niech moia nieśmiała r ę k a , rzuci 
kilka kw iatów  na tw óy  grobowiec. Ł a tw o  
ona pozna lau r  , k tó ry  W ieńczy  tw óy  po­
mnik. Co widzę? chorągwie! broń! czego chcą 
ci woiownicy? gdzie biegną te  dzieci! te  
nieszczęśne kobiety? W oyna! woyna! O s tra ­
szna k lęsk o ! Narodzie nieszczęsny. Ucie- 
kaymy..Zrodzony iestem  w polu, wychowany 
w  drzew  c ie n iu ; huk  trą b y  chrap liw ey  
p rzestrasza  mnie, co tylko głos łagodny wiey- 
skiego i le tu  s ły sza łem ; dusza inoia prosta , 
szczera, przekładać zawsze będzie niewin­
ne gry paste rzy  nad k rw aw y try u m f  M ar­
sa, i skrom ny fiołek nad błyszczącą koronę.
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PA STER K A  I  D A FN IS.

W śró d  gaiów', pasterka m łc d a ,
R az się sama zabłąkała,
Gdzie się powinie tam  woda,
T am  wzniosła góra tam  skała, 
D rży ze strachu i b lednieie, 
T racąc  pow rotu nadzieię,
D ługą podróżą zn u żo n a ,
W sparta ' na ręce siedziała :
W  tym  iednym razem  zdum iona, 
W  głowach Dafnisa uyrzała. 
M łodzieńcze piękny i hoży!
Niech ci wszystko Pan Bóg mnoży, 
N ieznay nieszczęśliw cy chwili, 
R zekła -wydaiąc westchnienia 
Niechay ci się wiosna m ili ,
N iech spełnią w szystkie życzenia. 
E abłąkał mię gay ten s ro g i,
I  nie wiem do domu drogi, 
W yprow adź błędną z tey  doli, 
W dzięczność ci dochowam s ta le , 
Co gdy Przedw ieczny pozwoli,
I  w  domu uczczę wspaniale.......
Ach piękna! Dafnis odpowńe,
N ie dość mi iest na twem  łonie, 
Nie chcę żadney twrey podzięki, 
Oprócz iedney tylko ręk i,
Bądź na Dafnisa m niey sroga,
Choć m a drużyna uboga,



Choć niewiele wprawdzie trzody, 
Zawieraią me zagrody,

Piękne krowy, kozy śliczne, 
Będą to twoie dziedziczne.
Sam one pasłem, karmiłem.
I dla ciebie tylko żyłem.... ..
T u  Dafnis ścisnął ią tkliwy, 
Daiąc słodkie całowania;
A gdy przyszedł, czas rozstania,
Odszedł na zawsze szczęśliwy.....
Hymen ozdobił ich skronie,
I żyli na szczęścia łonie.

S Z A R A D A .

Z pięciu się części składam, czym wielki, czy mały, 
Z pierwszych czterech masz napoy czarno-żółto-biały. 
Jest on po wsiach i miastach używanym wszędzie; 
Moie zaś piąte znaydziesz we spółgłosek rzędzie: 
Mogą bydź z mięsa, drzewa, chleba. sukna, cyny, 
Złota, srebra, żelaza, ciasta, płótna, gliny.

(Znaczenie Szarady w Nrze 5. Tygodnika, iest: Słonina.)

Dozwala się drukow ać z warunkiem  dostaw ienia do Kornic 

tetu Cenzury ^miu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­

nych. Dnia ro miesiąca Marca roku 1821.

X. Jędrzey  K tqgiew icz K. W . P . P . Z , Czt. Kom. Cent. 
X . J .  K. Cha d a n i P. P . Z . C zi. Kom . Cenzury.


